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Na R. P. 177g, 
Nro: XXII, 
Dnia 18. Marca. 
Pochwała Cnoty y zdrowego Fozumu. 
O daie Cnocie tak wielką źwierz. 


chność nad wfzyltkiemi innemi 
dobrami , że z iltoty fwoiey nie może 


 fię nigdy ftać złą rzeczą ptzez zle 


zażycie, Załowanie czasu przefzie” 


go, fmutek w teraźnieyfzym , niefpo- 


koyność o przyfzły, niemaią przyftę- 


/ pu do ferca, gdzie Cnota panuie, po: 


Ę 


'| nieważ zamyka pragnieńia fwoie w 


granicach tego, co ieft do iey chęci, 
ftofuie 
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ftofuie one do rozumu, y poddaie pod 
rząd nieodmienny, ktory uftanowi= 
la Wfzechmocna Mądrość , oddala 
od nas te boleści , ktore fa iedynie 
f(kuckiem niewftrzemięźliwości nafzey, 
pociechy umyfłu chodzą zaniąytowa* 
rzyfzą iey w famey ofobności y prze- 
ciwności; wyzwala nas ile możności 
od dziwactwa cudzego, y wladzy do- 
ftatkow, ponieważ nafzą dofkonalość 
zakłada nie na pofiadaniu obiektow 
mogących zawsze zniknąć, ale na 
dziedziczeniu Boga famego, chcące- 
go bydź nafzą nadgrodą , $mierć , o- 
kropna. ta chwila, ktora o rozpacz 
przyprawia innych ludzi,gdy ieft koń- 
cem pociech, 4 zaczęciem boleści, nie 
zdaie fię cnotliwemu bydź Człowieko- 
wi iak tylko przeyściem do Żywota 
fzczęśliwfzego. Człowiek lubieżny y 
w namiętnościach zanurzony,zapatru: 
ie fie na śmierć iako na poczwarę ftra- 
fzliwą, ktora coraz przymyka fię ku 
niemu, zaraża trucizną iego pocie- 
chy, wzrusza iego zgryzoty, y gotu- 
ie fig wydać go Bogu mfzczącemu fię 
za” 
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za niewinność. To zaś co nayfzczęśli= 
wfzego w niey poftrzega byloby zapra- 
wde,gdyby go nazawsze pogrążyła w 
przepaści znifzczenia. Ta iednak na- 
dzieia jeft zbita w gruncie duszy iego 
przez czułość wnętrznąnierozdzielno: 
ści ofobiitey, y przez wyobrażenie Bo- 
ga fprawiedliwego y wfzechmocnego. 

Los Człowieka dofkonale cnorliwe= 
go ieft cale rożny: śmierć otwiera 
mu lono dofkonalości dobroczynney, 
ktorey zawfze poważal prawa, y do- 
znawał dobroci. 

Czlowiek bezprzeftannie doświad- 
cza, iż znayduią fięiedne rzeczy, kto- 
re mu fłużą, drugie nie przyfłoią: że 
pierwfze nie fłużą mu wfzyftkie za- 
rowno, ale iedne więcey niżeli dru- 
gie: że ta nakoniec zgoda zawifła nay« 
częściey od tego, iak umie użyć rze. 
czy, y że taż fama rzecz, ktora mu 
ftużyć może, używaiąc jey pewnym 
fpofobem,y w pewney mierze, nieprzy* 
ftoi mu w ten czas gdy wychodzi z 
obrębow użycia onych. Przez famo 
więc poznanie przyrodzenia rzeczy y 

X2 ftofo. 
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~ fłtofowania fiz ich między fobą y do 
Tę nas, możemy dociec ich zgadzania fię 
lub niezgadzania z fzczęśliwością na- 
fzą, rozeznać dobre od zlego, polo- | 
żyć rzecz każdą w (woim rzędzie , 
dać kożdey prawdziwy iey fzącunek, 
y rządzić zatym nalfze pragnienia y 
wynalazki, 
l Spofob nabycia tego rozfądku ieft 
| jedynie ten, aby fobie uczynić flu- 
| fzne Vypbrateniperersy y onych zgo- | 
| dności, yaby 3z nichże zrobić wnje= | 
| fienia ktore wynikaią przez należyte 
I tezónowanie y iednoftayne. Do fa- 
| mego zaś rozumu te wfzyftkię czyn- 
ji ności należą, | 
W iakimkolwiek bowiem znaczeniu 
weźmiemy ffowo rozumu, znaczyć 
| zawfze będzie ofobliwfze narzędzie, 
| ktore nam fluży do odkrycia y uka- 
zania prąwdy. Kożdy zaś czlowiek 
| rządzony przez tę dzielność, ktorey 
| jedyny urząd rozeznawania y okaza* 
nia prawdy , będzie koniecznie u- 
| czniem prawdy, y nie uczyni nic, co- 
ii by iey bylo przeciwnego, à zatym 
| | roz* 
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roziączy dobre od złego, poftawi 
rzecz kożdą w fwoim rzędzie, y na- 
da kożdey iey prawdziwy fzacunek, 

Do tego zmierza iedynie albo ra- 
czey zmierzać powinna cala umieię" 
tność ludzka, 

Ale to iefzczę nie wiżyliko.- lako 
bowiem nie dofyć ieft do doltąpie* 
nia fzczęścią, uczynić fobie wyobra- 
żenie fprawiedliwe przyrodzenia y 
ftanu rzeczy, potrzebna rzecz. iefz= 
cze, ażeby w nafzym obchodzeniu 
fię {zla zupelnie wola za tym wyobra- 
żeniem y fądzeniem, Pewna rzecz ie- 
fzcze, iż tylko fam rozum użyczać 
może Człowiekowi y utrzymywać w 
nim tę moc potrzebną do użycia do* 
brze (woiey wolności, y do pofłano» 
wienia w kożdym razie wedlug o- 
świecenia y polęcia y mimo wraże. 
mia lub wzrufzenia, ktoreby g0 mo- 
glo naklaniać przeciwnie. 

Rozum więc w wfzelakich wzgle- 
dach ieft iedynym fpofobem, ktory 
mają Ludzie do doftąpienia fzczę. 
ścia, y,left oraz ofobliwfzym zamia; 

tem, 
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«rem, na iaki go wzięli. Wfzyftkie 
dzielności Dufzy: natchnienia, fkion- 
ności, y namiętności nawet ftofuią fię 
do tego końca, à zatym taż fama 
przyczyna może nam oznaczyć pra- 
wdziwe prawidło fpraw ludzkich, co 
jelt iedno, ieżeli chcemy, co pierwia- 
ftkowe prawidlo. W famey rzeczy 
bez tego wiernego Przewodnika czło- 
wiek żylby przypadkiem, nie znałby 
fiebie famego, nie poznawalby (wego 
początku, ni przeznaczenia, ani też 
jak ma używać tego wlzyftkiego co 
go.otacza , podobny do ślepego ma- 
calby za każdym krokiem y błądzi!- 
by bez końca iak w labiryńcie. 
Przez to właściwie prowadzeni je- 
fteśmy do pierwfzego wyobrażenia 
nazwifka Prawa, ktore w znaczeniu 
naypowfzechnieyfzym , y do ktorego 
wfzyltkie inne ftofuią fię fzczegulne 
Znaczenia, nie co innego ieft, iak ty/. 
ko to wfzyfiko, co rozum niezawodnie 
uznaic ża pewny y krotki Jpofob do do- 
fapienia fzczęścia, y potwierdza go ta- 
kim, | 


Dla 
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Dla uczucia fłufzności tey prawdy, 
dofyć ieft pong nać te maxymy, ktore 
zalożyliśmy, y położyć ie przez ie- 
dno wfpoyrzenie. W famey rzeczy 
ponieważ Prawo w pierwszym pozna- 
niu fwoim znaczy to wfzyftko, co rzą- 
dzi albo ieft rządzonego, ponieważ 
rządzenie zaklada kres albo koniec, 
do ktorego doyść chcemy, ponieważ 
oftatnim końcem Człowieka fzczęście, 
y gdy nakoniec Czlowiek nie może 
doftąpić fzczęścia iak tylko przez ro= 
zum, A zasz nie idzie zatym oczywi- 
ście, że Prawo w powfzechności ieft to 
wfzyftko, co rozum potwierdza za fpo- 
fob pewny y krotki do doftąpienia 
fzczęścia: Na zafadzeniu także tych 
maxym rozum fiebie fam uzmaiący, 
gdy ieft dobrze ćwiczony y w tym 
ftopniu dofkonałości , że umie użyć 
rozeznania właściwego fobie, nazy” 
wa fię zdrowym rozumem, iako będąc 
pierwfzym y naypewnieyfzym fpofo. 
bem, przez ktory człowiek może 
przyjść do fzczęśliwości, 
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Rożkazuie a iedną rzecza ibron drugiey, ! 
pozwala zupełnie trzeciey: dka mieć pełno» | 
| 


mocną władzę. lithość zaś króla ma w fobie moc 
oznaczoną y wielowładną ,litność , z ktorą ta 
moc tak ściśleieft złączona, że oney ieftiftotug i 
prawieiey uftanawia iftotę,ta Iftność mowię, ieft 
zapewne złożona dla rego, aby (zła za wrażeniem 
tey mocy, Zdaiefię że było rownie zamyliem 
Stworcy natury, aby ludzie rządzili ię rozumem, | 
jakoieft zamyfłem Cieśsli okrętowego aby Styr- 
nik rządził Śtyrem, ktory na to umysluie ZrO- 
bił. Scyt nie dla czego innego przydany okręto= 
wi albo Statkowi, rylko aby go używano, podo= 
knież rozum nie dia tego: ieft dany Iftności, aby | 
by? cale zaniedbany y nie ćwiczony. Pewni ieft | 
rzecz że ie moze bydź na co innego zażytym, ias 
ko aby rządził, bo to ieft iego pizyrodzenie. Nie | 
E nawet w mocy Iftności rozumney nie dać fię 
myślnie rozumowi rządzić . Można dowieść za» 
GERA tego przez naftępuiźce rezonowanie, 
eżcli ieft w mocy iftnosci rozumney, uczy» 
nić takie poftanowienie, mufi mieć jaką racyą 
do uczynienia onego, albo iey niema. Jeżeli nie 
ma racyi do uczynienia, poftanowienie takie, ieft 
bez żadney ffuizney y ważney przyczyny a za“ 
tym famo przez fię upada, leżeli ta Iftnosć ma 
racyą da ułożenia pewnych zamyfłow, ieft więc 
ządzona przez rozum. To dylemma dowodzi, 
że rożum powinien inieć Panowanie. | 


